
Nr. 593 Rok Lwów, niedziela 18 grudnia 1904. Wydanie parasms.
C en y  p r e r im e - a t y .

We  Lwc wie: miesięcznie 2  K or, 
za codzienną d w u k r o t n ą  dostawę 
do domu ćopraca się 6 0  hakerzy,

2  przesy łką pocii. w kraju  
I m onarch ii: 

mlesirc- 2  K. 5 0  h.! „ 24troŁ 3 K. -  h. 
ku-artai 7  K .5 0  h. 1 wys >-ą 9 K . - h  
rocznie 3 0  K. — h. { P°c«<*w*. 3g  k. — h. 
W Ntem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 Koron 
Zmiana adresu pocztov. ego 4 0  haL 
Redakcya, Aćmimstracya, Drukarnia 
Lwów, uiica Chorąiczyiny 17— 19.

@ r a z y  & lz ie s iu l©

Ceny ogłoszeń.
O r o sze n ia  (inseratyj za 1 
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
Nadesłane za Wiersz petitowy lub 
jego miejsce 3 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, z<o ęezynich 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr popohidn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 b. z przesyłką 6 h. 
DrODnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy ; list)' w sprawach reda kcyjnych należy adresować do: Redakcji S łow a P olaticgo we Lwowie. — 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracj a S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dia 'ełegranwfv

lis ty  w sprawach przedpłaty i odbioru pism_, ogłoszenia i reklamacy# 
w: S łow o Lwow. — Kr. telefonu Reoakcy; 541, Administracyi 740.
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K a l e n i u r z  l n  o t i  s k i .
N iedziela 18 g rudn ia .

I u u a . i a .  Rzym. kat.: Dziś: B. 4 Adw. fGracyana 
M. Jut^o: Nemezyusza. -  Gr.-kat. Dz'S: 5 N. 29 poS^sz .  
h ł .  4. Jutro: Nykołaja Ap- — Słow. Dziś: Wszemira. Ju­
tro : Mścigniewa.

Wschód słońca 7*54, zachód 4 01.
F o c iiig ti k o le j o w e  odchodzą, ze Lwowa z dworca 

głównego, weale zegara miejskiego: do Krakowa 9 'u l\  
9 i J,, 331* 6-56, 11*41, 1*21*, 446; do Rzeszowa 406 ,  do 
Poaw ołoczysk 7*0o, 2*31*. 9*36, 11 ’3o; do "l arnopola 11*11; 
do Czerniowiec 656, l r ź l ,  3*11*, 11*18, 3'27*; do Kołom yi 
6 31; do Przemyśla-Chyrowa-Zagcrza i0*41; do Stryja 
3*41, 11*41; do Ławocznego 7*21, 9*46, 7*lt>; Jo  Sokala 
11 26, 7*41, 11*46 (niedz.); do Sambora 10*01, 4*16: do Ja­
worowa 7*26, 6 2 4 .—Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do 6 r mo) drukowane czarno.

9 so z .e s  1 b ib l io t e k i .  Ossolineum: Biblioteka w dni 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz ponieuziatku) 
ód 9—1, nadto w*e wtorek i piątek od 3—5, w niedzielę 11— 1. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1. 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — MuzcLm przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibliot. uniwersytecka: otwarte tylko 
wypożyczalni^ i oddział rękopisów, codziennie w dnie po­
wszednie od 10—1 (w nowym lokalu). Bibi. Baworowskiego 
(Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. 
Pawlikowskich (Tizeciego Maja 5) śroay, soboty i niedziele 
od 11—12. — Biblioteka Politechniki w święta, niedziele 
poniedziałki od 11—1, w inne dnie 10—1 i 4—8. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2 -  0 (prócz niedz.
1 sw. ruskich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) 
we wtor. środ. piat. sob. 9—17 3—o.

W y s ta w y  s t a l i ,  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. oa g. 10—5. Opluta 60 h., 
w niedz. 30 h. — S a io n  s z iu k  p ię k n y c h  p i L a t o a r a  
(plac św. Ducha 10, I, p.) otwarty od 10 do zmierzchu. 
Wstęp 40 h., młodz. szkol. 20 hal. Obecnie urządzono 
wystawę znakomitych dzieł kilkudziesięciu artystek pol­
skich. Również wielitą zbiorową wystawę znanego artysty- 
rzeźbiarza Jana Góralczyka.

F o ta  -  P la s u K o n  w rasazu  nausm ana (46 razy 
premiowane) od 11—17 grudnia br. ao widzenia: „Mane­
wry floty i korso K w i a t o w e  na K a n a l e  między morzem P ó ł -  
nocnem i Bałtyckiem". Wstęp 20 hal.

T e a t r  j i l e j s k i .  Dziś: popołudniu o godz. 3*30 
„Terakoja", dramat japoński w 1 akcie Tekada Izumo; „Jak 
liście z drzew strącone", obraz sceniczny Jana Łady i „Tu- 
randot" Webera; o 7*39 „Narzeczona milionerka" operetka 
Henryka Berte.

’ O d czy ty  i  w ykłady*. W y k ł a d y  p o w s z .  Prof. 
dr. Nusbaum: „Budowa, czynności i klasyfikacya świaia 
zwierzęcego. (Zakład iiz. uniw. u godz. 5*30). -  C z y t e l ­
n i a  A. K. T F. L. (Żółkiewska 97); Longhamps: „Nasz prze­
mysł naftowy" o godz. 4 pupoł.

P o s i e d z e n i a  1 z g r o m a d z e n i a .  XVI Walne zgro­
madzenie delegatów „Związkowych Kas chorych' (Braie- 
rowska 16) o godz. 10 runo. — Posiedzenie Wydziału Dy- 
rekcyi jarmarku wyrobów kraj. w kraj Związku przemysł, 
o godz. 11 rano.

W ie c z o r k i  i  z a b a w y . Przedstawienie amatorskie 
Tow. „Eleuter) i " : „Knaipa" Pary ego w Kasynie miejjskiem 
o godz. 6 wiecz. — Wieczór Mickitadczowski w Szkole mi. 
Maryi Magdaleny o godz. 4*30 popoł. — Uroczysty w i e ­
c z ó r  ku uczczeniu rocznicy powstania listopadowego ocho­
tniczej Straży ogniowej „Sokół", w sali własnej, Rynek 17, 
o godzinie 7-mej wdecz. — Loterya gospodarska w gma­
chu „Sokoła" o godz. 2-giej popoł.

2 FELIKS CHWAL1BÓG.

ZMARNOWANE SZCZKSC1E.

odpow iedział nota- 

podkrę-

—  Grajcie sobie grajcie — 
ryusz —  ja się będę przypatryw ał.

—  A ile w banku? —  zapytał sędzia, 
cając wąsa.

— W szystko, co na s to le : dw anaście reńskich. 
Bije p a n 5

—  K oronę na początek.
—  Może kto z panów jeszcze co zabije?
—  K oronę do spółki. M ecenas trzy m a?  —  in­

form ow ał ksiądz
—  A jak inam dawać na jedno t a b l e a u ,  czy na 

dw a?  Francuzki banczek?
—  Niech będzie francuzki, z g o d a ! —  W szystko 

jedno —  odpowiedzieli równocześnie gracze.
D w a pierwsze c o u p s  wygrali pom ierzy.
—  Bank idzie dalej —  zaw yrokow ał sędzia.
—  Nie, bo jeszcze nie rozbity, ale proszę, niech 

pan bierze karty, będę poniterow ał. Wiele pan wy­
staw ia ?

—  Pięć blatów .
— Banko!
—  Tolew ski wygrał. —  K arty zatrzym aw szy się 

następnie krótką chwilę w rękach adw okata i księdza, 
w róci'y do m ieyatora hazardu. —  Tym  razem  nawie­
dziła go prawdziwie fenom enalna wena. Wiygrywał p ra ­
wie każdą staw kę. Nic nie pom ogło dodanie nowych 
dwóch talii k a r t  i' energiczne tasow anie ich przez se-

Nig‘dy prostą drogą,
(Korespondencya w łasna „Słowa PolsKiego", 

W arszaw a, 15 grudnia.

Mamy tu u siebie pewną ilość osób, które za­
wsze i wszystko robią wobec społeczeństwa w głębo­
kiej tajemnicy, chodzą manowcam i, aby ich nie dostrze­
żono i knują intrygi i konszachty zakulisowe, ubierając 
się w togi mężów stanu i bohaterów , pełnych pośw ię­
cenia dla narodu. Tym czasem  są to  zazwyczaj albo 
czepiające się nóg m onarszych płazy, albo sprytni ka- 
ryerowicze dworscy, dochodzący czasami aż do za­
przaństwa, bądź wreszcie wielcy ludzie do małych in­
teresów , wielkie am bicye, a małe zdolności i słabe dusze, 
słowem polityczne dzieciaki, nie mające szans pi^eisto- 
czenia się naw et w politycznych młodzieńców.

Kiedy ks. Mirski objął rządy i zaprosił chytrze 
do współudziału w pracy ogół rosyjski, aby go ułago­
dzić na czas wojny, w W arszawie również zawrzało. 
Różni wielcy spać nie mugli, pilno im było do wa­
wrzynów, władzy, nasycenia próżności i ambicyi. Ludzie 
ci, których zazwyczaj niema, gdy idzie o konkretną ro ­
botę społeczną, wym agającą i czasu i pieniędzy, naraz 
znaleźli się na horyzoncie i poczęli prawić o dobru na­
rodu, o który dotąd nie dbali. Chcą oni wypłynąć na 
widownię wobec rządu, nie społeczeństwa, w ierzą bo ­
wiem, że on będzie daw cą łask i władzy, rob ią około 
siebie trochę tumultu i krzyku, inscenizują zręcznie ró ­
żne akcye tak, żeby wyglądało na oko, że to  oni je­
dynie myślą o społeczeństw ie pulskiem, że oni repre­
zentują myśl i pragnienia jego i że te  myśli i pragnienia 
tak mało istotnie odskakują od zam ysłów  rządu. Kłamią 
więc wobec rządu rozm yślnie, zbawiają społeczeństwo 
wbrew jego woli i tern się tłum aczy, dlaczego wszystko 
rob ią w tajemnicy przed ogółem , a jawnie wobec ime 
retyńskich, Czerikowów, Mirskich i N o lk en ó w ; chcą oni 
w razie lepszej dia Polski doli dostać się do źródła, 
uzyskać ponętną synekurę lub zaszczytne stanow isko, 
dorw ać się do władzy, która jest iedynem realnem  m a­
rzeniem wnuków przeróżnych wojewodów i kasztelanów.

Tak boją się ci panowie podzielić się w razie 
wygranej laurami z kimś trzecim , że nawet poruszając 
spraw y poważne, jak np. m em oryał do G łazow a o szkol­
nictwie w Królestwie, robią to  w tajemnicy, skąd rodzi 
się przypuszczenie, że panowie ci mają nieczyste za­
miary, skoro  unikają św iatła dziennego. I trzeba przy­
znać, że prawie zaw sze osoby  te popsują spraw ę, nie 
znają jej bowiem i nie umieją odpow iednio przedstawić.

"'Przed paru tygodniam i pewna paczuszka arysto- 
kracyi i wiszących u ich klamek dw oraków , umyśliła 
znów ratow ać ojczyznę za pom ocą pokłonów' przed ks. 
Mirskim, na czele paczki >ianąi miody arystokrata , wy­
jątkow o zwinny i giętki, dający wielką gwarancyę 
umiejętnego w ykonywania tych umizgów.

dziego. —  N a dom iar powodzenia udało mu się wcią­
gnąć powoli do gry także i notaryusza. —  Znając je­
go chorobliwe skąpstw o, zaproponow ał mu raz:

—  Dam pięć reńskich za cztery.
—  Za trzy pięćdziesiąt —  targow ał się notaryusz.
Tolewski natychm iast się zgodcil —  rozdał kar­

ty i wygrał.
Po paru m in u ta c h  w y t r a w n y  g r a c z  z n o w u  sk u s i ł  

L ip e c K ie g o .
—  Dam dziesięć za sześć, a już siedm razy z rzę­

du przeszedłem ...
—  Za pięć —  da hrabia... za pięć... — trzęsąc 

ręką wystawił najbardziej zniszczony banknot, jaki zna­
lazł w pugilaresie.

Przegrał...
Teraz zaczął gonić za swojemi pieniądzmi i nie­

bawem cała go tów ka, ukryta w ciemnościach prawej 
kieszeni notaryuszow skiego surduta, leżała na zielonem 
suknie w blasku czterech dopalających się świec.

P artya jednaK nie szła sporo. Sędzia wstrzymywał 
tok gry ustawicznem „filowaniem " kart. A dwokat k re­
ślił po stole kredą najrozm aitsze kabalistyczne znaki, 
mające mu przynieść szczęście. Partnerzy przytem  kłó­
cili się często o pierwszeństwo ogladania kari, gdy bili 
do współki, cofali zgłoszone stawki, spierali się o m iej­
sca, albo przeklinali głośno „pecha" i rzucali ze złością 
przegrane pieniądze.

Pierw szy sędzia dał hasło do przerwania partyi.
—  D osyć tego dobrego na dzisiai —  rzekł, w sta­

jąc z hałasem  i przeciągając zdrętw iałe od długiego sie­
dzenia członki. —  Człowiek się tylko nie w jśp i i calj 
ą  icń potem  do niczego.

Ksiądz wstał także i w braku lepszego narzędzia

Ale jak zawsze starali się ci panowie uśpić czuj 
ność ogółu, ujść przed kontrolą społeczeństwa i robić 
wszystko na własną rękę. Rozpoczynając nową dla na­
rodu pracę, postanowili go okłam yw ać od początku.

O tóż rozpuścili po W arszawie pogłoskę, że jeuen 
z nich jedzie zag ran icę , inny do Moskwy, inny w ieszcie 
do własnych m ajątków. A tym czasem  pojechali \Vs2 \5 Gy 
do p. P iltza do Petersburga.

Poniew aż ci ludzie „zawsze stoją wiernie przy 
dw orze i dla dworu pragną pracow ać", chcieli przeto 
naw iązać nić syinpaiyi z ks. Mirskim et tutti ąuanti, 
gdy jednak ta  kom binacya zawiodła i zwietrzyli, że 
ziemcy, podów czas właśnie wyjeżdżający z Petersburga 
po obradach, przedstaw iają jakąś siłę, która, Bóg raczy 
wiedzieć, może dojść do władzy i rozdawać splendory 
i urzędy, postanow ili pognać za ziemcami do Moskwy. 
A pospiech ten był tern potrzebniejszy, że w P eters­
burgu krążyły już wieści, że z ziemcami porozum iewają 
się podobno inni Polacy, należało więc ich, o ile to 
jeszcze możliwe, ubiedz, aby zapoczątkowanie interesu 
wyszło od owej paczki.

W Moskwie spotkano się z kilkunastom a ziemca 
mi i gadano o różnycn spraw ach. Dyskusyę tę  streszczo­
no i spisano i panowie nasi, przyjechawszy do W arsza­
wy, jęli opow iadać, że to, co przywieźli, jest deklara- 
cyą ogółu ziemców, co jest najoczywistszą blagą.

O  deklaracyi owej napisano w „C zasie", kłamiąc 
poprostu od początku do końca. Nie w Peteisburgu bo­
wiem mówdono z ziemcami, ale w Moskwie. Również 
mydleniem oczu jest dawanie w „Czasie" do zrozum ie­
nia, jakoby oni podczas kongresu ziemców gawędzili 
z przewódcami, co można wywnioskować z rzuconych 
niby od niechcenia w „C zasie" nazwisk ziemców' (pre­
zesów, wiceprezesów i sekretarzy zjazdu), tak, że nie­
wiadom o, czy te nazwiska ogłoszono li jako prezydyum 
kongresu, czy też chciano dać do zrozumienia, że z ni­
mi istotnie rozm awiano, co wszelako nie jest praw dą.

Fałszem też jest, że wzmiankowana w „Czasie" 
denlaracya, to  wyznanie ogółu ziemców, bo przedewszyst- 
kiem jest to  jedynie wynik dyskusyi, spisanej następnie 
w streszczen iu ; a gdyby nawet uważać ją za deklaracyę, 
to  chyba bardzo m ałego odłam u ziemców*, najmniej 
skłonnego do wprowadzenia w Rosyi konstytucyi. Z iem ­
cy bowiem dzielą się na trzy k a te g o iy e : gorących zwo­
lenników' szerokiej konstytucyi (odłam najliczniejszy), 
mniej licznych zwolenników* konstytucyi o węższym za­
kroju i wreszcie m epożądających konstytucyi, a tylko 
sw obód oby w atelskicii w rodzaju „H abeas corpus". 
Przedstaw ianie przeto w „Czasie" owej deklaracyi, jako 
wyznania ogółu ziemców, jest podstępne i celowo dą­
żące do zamydlenia oczu społeczeństwu naszemu.

Jeszcze jedna wzmianka. Ziemcy w  Moskw ie żą­
dali porozum ienia się z większą ilością Polaków', daiąc 
tern naszym D onkiszotom  politycznym do zrozumienia,

oczyszczał zapyloną sutannę zapom ocą szczoteczki od 
kart.

—  Co też kanonik p rzegrał? —  zapytał no ta­
ryusz.

—  O, grubo, grubo — odpowiedział 23  księdza 
Raszyński — ze trzy pogrzeby i wspominki za caiy 
miesiąc. Ale też kto widział tak się zapalać? P ięć?  dla 
mnie —  dziesięć ? dla mnie —  dw adzieścia ? dla mnie, 
w ten sposób można caty m ajątek przegrać... Straszny 
gorączka z kanonika, a przy grze najważniejsza szansa 
to zimna krew*!

—  O t g ad an ie ! —  oburzył się sędzia —  co p a­
nu zimna krew pom oże, jak karta nie idzie?

—  Zapewne, do wygrania nie pom oże, ale...
P rzerw ał mu k s ią d z .
— Kapitał wygrywa, kapitał —  mówił z naci­

skiem —  nie człowiek. D laczego bank zawsze wygry­
w a?  Bo ma kapitał.

—  Zanosiło się na długą dyskusyę, gdy nagle 
oczy wszystkich zwróciły się ku 'Polewskiemu, który 
pakując jedną ręką zwój przeracliowanych banknotów 
do kioszeni, d rugą trzym ał chustkę i zasłaniał nią twarz... 
płakał.

G racze usunęli się dyskretnie od stolika i w dru­
gim kącie pokoju zapytywali się wzajem półgiosem , co 
się stało.

—  Może mu sędzia co dogryzł? —  indagował 
adw okat.

—  Ale Boże uchow aj! Przecieźeście słyszeli? Cć- 
źem mu miał powdedzieć ? S tary trotel i basta. Moja 
babka, jaK miała 80 lat, taKże tak płakała. D oktor po­
wiedział, że to  melancholia „sim ilis".

—  „ S e n i l i s "  —  ponrawMl k s ią d z .  Ale to  n rzec ie
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że me uważają ich za prawdziwych przedstawicieli pol­
skiego ogółu.

Don-Kiszotowie sto ją zazwyczaj wiernie przy tro ­
nie, ale że im się spiesz) i chcą koniecznie w jakikol- 
wiekbądź sposub odegrać rolę, więc nie m ogąc nic za­
łatwić z Mirskim, przedzierzgnęli się nagle w opozy- 
cyonistów (pierwszy to  chyba raz u nicn ta nagła zm ia­
na od lo ja^ośc i ao  opozycyi) i pcczęl' paktow ać z ziem- 
cami. Zauważywszy jednak, że i tam  grunt nie zupełnie 
dla nich podatny, za m ałe bowiem  wzbudzili zaufanie 
i za mało oceniano ich powagę, panowie nasi po po ­
w rocie do kraju postanow ili bądź co bądź zabłysnąć 
u nas i pochwalić się swoje®i rzekom ym i sukcesami. 
Kiedy jednak spostrzegli, że i tu się coś przygotywywa, 
poczęli bardzo usilnie szturm ować, aby i ich przyjęto 
do udziału w pracy, bo oni zaw sze chcą iść razem  ze 
społeczeństwem . Tak m arnotrawni synow ie na w łasną 
rękę rozpocząw szy robotę, przymilali się zrazu rządowi 
potem ziem com , aż nareszcie WTÓcili na łono ojczyzny, 
doszli bcudem  do przekonania, może tylko na chwilę, 
że gdy w niej stracą  dobrą m arkę, to  zginąć m ogą 
w przyszłości i splendory i urzędy.

Czekajmy rychło li w yw rócą oni now ego ko­
ziołka.

KOMEkSKI.
PS. W czoraj s t u d e n c i  p o l i t e c h n i k i  R o ­

s y  a n i e, a nadto trochę żydów i nieco Polaków  so- 
cyalistów', nie m ogąc urządzić wiecu w politechnice, 
udali się na M arszałkowską ze śpiewami. Tu spotkała 
ich policya, spłazow ała szablam i i na rogu N ow o­
grodzkiej wepchnęła ich na podw óize domu nr. 97 na 
M arszałkowskiej. Dom ten niejednokrotnie już do celów 
podobnych był używany.

*
S p r o s t o w a n i e .  W korespondencyi warsza- 

wskiej, zamieszczonej p. t. „W arszaw a w chwili obe- 
cuej“ w nr. 590  „Słowa P olsk iego11, błędnie w ydruko­
wano w szpalcie 3 wierszu 21  od g ó ry : „Ó w  kandy­
dat jedną ręką tuli do piersi swej rząd rosyjski, drugą 
przyciska N i e m c ó w 11, powinno być z i e r r c ó w .

(Red.)

WOJNA.
K oniec portarturskiej eskadry.

Referent wojenno - m arynarski berlińskiego „Tage- 
b la ttu 11 hr. Reventlow p is z e :

Jeżeli wierzyć raportom  japońskim , dla zam knię­
tej w Porcie A rtura eskadry rosyjskiej wybiła ostatnia 
godzina. Było to  zresztą do przewidzenia. D laczego 
eskadra ta  po nieudałej wycieczce 1 0  sierpnia pozostała 
spokojnie w porcie, dlaczego nie próbow ała znowu się 
przebić mimo wszystkie braki, pozostanie na długi czas 
nierozwiązalną zagadką. Jakkolw iek dowództwo eskadry 
portarturskiej okazało się niezmiernie nieudolnem, to  je­
dnak zrozumienie faktu, że dla Rosyi jest korzystniej, 
jeżeli eskadra ta  zginie w boju z nieprzyjacielem, niż 
zmarnieje w porcie, było tak łatwe, iż naw et ówcześni 
adm irałowie rosyjscy w Porcie A rtura powinni to  byli 
zrozumieć. Japończycy mają jeszcze cztery pancerniki. 
Gdyby czterem  czy pięciu zdrowym  jeszcze do boju 
okrętom  rosyjskim udało się było bodaj jeden z tych 
pancerników zniszczyć, byłaby to  dla japończyków  stra ­
ta olbrzym ia, szczególnie wobec zbliżania się eskadry 
Rożdiestwieńskiego.

Czy można uwierzyć, że Rosyanie nie zdawali so ­
bie spraw y z rzeczy tak prostej ? W Petersburgu wido­
cznie m yślano o tem poważnie, skoro  na mieisce nie­
udolnego księcia Uchtom skiegu zam ianow ano naczelm 
kiem eskadr) energicznego i przedsiębiorczego kapitana 
Wirena. W obec tego bezczynność eskadry rosyjskiej 
można sobie wytłumaczyć chyba tern, że w bitwie 
1 0  sierpnia odniosła ona znacznie większe straty , niż 
opow iadały o  nich raporty zarówno rosyjskie, jak ja­
pońskie. I istotnie hipoteza ta nie wydaje się być zu­
pełnie bezzasadną, jeżeli się zważy, że w oblężonym 
Porcie A rtura naw et stosunkow o lekkich uszkodzeń 
okrętów  łatw o naprawić nie można. Być może także, 
że generał Stóssel użył artyleryi okrętowej i załóg do 
obrony fortów , skazując w ten sposób z góry okręty 
na zagładę. Aby szczupły zapas węgli miał być powo-
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człowiek nie stary, w sile wieku prawie... sześćdzie­
siątka najwyżej.

No, ale się nażył, nagrał, naium pował... a z re­
sztą czy ja w iem ? Może płacze, że tysiączka nie do ­
ciągnął ...

—  Dużo sędzia p rzegrał? —  badał znowu Li-
pecki.

—  Ze dwieście papierków.
—  A kanonik ?
—  Z górą...
—  A mecenas ?
—  O krągłą setkę.
—  N o to wygrał, lekko licząc, sześćset, a może 

siedm set guldenów
—  O śm set trzydzieści —  rozległy się od stolika 

płacz! we dźwięki, jako odpowiedź na ostatnie zdanie, 
wypowiedziane przez nieuwagę całkiem głośno.

—  N u to czemu pan p tacze? —  zapytał szorstko 
podniecony tem odkryciem  sędzia.

—  Bo —  odparł Tolewski, przerywając słowa 
łkaniem —  bo gaypym  choć raz miał taką wenę w klu­
bie, nie mu-siałbym teraz w tej dziurze siedzieć i g ry­
wać z ta-kiemi nu-nu-dziarzami.

dem bezczynności eskadry, trudno przypuścić, ponieważ 
do stoczenia bitwy na śm ierć i życie z eskadrą japoń­
ską węgla tego nie potrzeba znowu tak wiele.

Skoro więc doiychczas Rosyanie ani nie użyli 
swoich okrętów  portarturskich do zadania jakiegoś cio­
su Japończykom , chociażby za cenę zniszczenia całej 
swej portarturskiej eskadry i jeżeli z di egiei strony nie 
uczynili nic, aby okręty te  raz na zaw sze do użytku 
niezdolnymi uczynić, to teraz kiedy Japończycy zaczęli 
już port ostrzeliw ać, dokonać tego  nie zdołają. Pociski 
bowiem japońskie sypią się tak  gęsto na nieszczęsne 
okręty, że o przebywaniu na nich załogi nie może być 
mowy, niem a więc komu założyć nawet min, któreby 
sKazane na zagładę okręty porozsadzały. Z drugiej stro  
ny znowu pocisKi japońskie uderzają z góry, nie m ogą 
uszkodzić okrętów  niżej linii wodnej, czyli, że Japończy­
cy zawsze jeszcze w krótszym  lub dłuższym czasie będą 
je mogli napraw ić i do swojej floty wcielić.

1 tu znowu stajem y przed zagadką : dlaczego Ro­
syanie, jeżeli nie zdecydowali się na ostateczną bitwę, 
nie zatopili przynajmniej swoich okrętów . W szak zato­
nięcie „P ietropaw łow ska11 okazało, jak łatw o można 
choćby najpotężniejszy pancernik puścić na dno. Jedna­
kow oż tej zagadki już zguła nie podobna rozwiązać.

(T elegram y „S łow a P o lsk iego”.

Z pola w alki.
P e te rsb u rg  (Urzędownie). Gen. Kuropatkin tele­

grafow ał dnia 16 b. m., że nie o trzym ał żadnych w ia­
dom ości o starciach w ubiegłej nocy. T em peratura wy­
nosi 14o.

Petersburg (Tel. wh). Przeszło 300 oficerów 
z pułków europejskich, wyjechato na plac boju do Man- 
dżuryi.

Z Portu Artura.

Londyn (Tel. wh). D onoszą z Cziru, że adm irał 
T ogo przygotow uje ogrom ny atak floty na P o rt A rtura 
od strony morza.

T okio (TBK.). Podług telegram u z Petersburga, 
gen. S toessel rozpoczął rokow ania celem ochrony okrę­
tów  szpitalnych przed kulami Japończyków . W tym  celu 
przesłeł generałow i N ogiem u plan sytuacyjny tych 
okrętów .

Londyn (Tel. wh). S toessel oczekuje w najbliż­
szym tygudniu zdwojonych ataków na ważniejsze forty.

Sprawa hullska.
Paryż (TBK.). P rezydent Loubet przyjmie we w to­

rek członKÓw komisyi, kióra się ma zająć spraw ą za­
łatwienia zajścia w Hull. Sądzą, iż członkowie zgodzą 
się na w ybór adm irała Snauna przewodniczącym  ko­
misyi.

Petersburg (TBK.). W iceadmirał Kaz-nakow, dele­
gat rządu rosyjskiego do komisyi łiullskiej, udaje się 
w raz z innymi członkami komisyi i oficerami, którzy 
byli świadkami zajścia, do Paryża.

W pływy hr. Lambsdorfa.
W iedeń (Tel. wk). *>W iener AUg. Z tg . 11 przynosi 

z P etersburga korespondencyę, w której mieści się in- 
form acya, ze po ustąpieniu ministra W ittego i po śmierci 
P lehw ego, minister spraw  zagranicznych hr. Lam bsdorf, 
jest najbardziej wpływową osobistością na dworze cara 
Mikołaja 11. Dzięki temu wpływowi, zdołano pow strzy­
mać adm irał icyę rosyjską od naruszenia neutralności 
D aidanelów  i w ten sposób uchroniono Rosyę od w iel­
kiego zatargu z Anglią.

Parlam ent japoński.
Londyn (Tel. wh). Dzienniki tutejsse donoszą, że 

kom isya budżetow a parlam entu japońskiego uchwaliła 
zatw ierdzić wszystkie wydatki, k tóre rząd poczynił poza 
poprzednio zatw ierdzonym  kredytem  na cele w'ojenne.

P odczas obrad minister m arynarki podziękował 
imieniem narodu wojskom lądowym i flocie ’ na teatrze 
w'ojny za podziwienia godne czyny, jakie od sam ego 
początku wejny arm ia ląaow a i m arynarka spełniają ze 
zdum iewającą energią i ofiarnością.

Tokio (T B K ) Izba posłów  uchwaliła prawie je­
dnomyślnie budżet w formie, przyjętej przez komisyę.

Telegram*/ „Słowa Polskiego11.
Sej.n dolno-austryacki.

W iedeń. (TBK.) Sejm dolno-austrycki zwołany zo­
sta ł na 21 Dm. na krótką sesyę, celem obrad nad zm ia­
ną uchwalonej na ostatniej sesyi noweli szkolnej w' myśl 
postulatów  rządu, co do państw ow ego nadzoru nad 
szKOłami.

M łodoczesi.
Praga. (Tel. wh) Komitet wykonawczy Młodocze- 

chów przyjął referat Pacaka do w iadom ości i polecił 
na przyszłość posłom taktykę wolnej ręki.

Przygotow ania do traktatu z Niem cami.

Budapeszt (Tel. wh). W poniedziałek udaie się 
do Budapesztu dr. K oerber w raz z austiyackirm  mini­
stram i nandlu i rolnictwa, którym  tow arzyszyć będą re ­
ferenci fachowi. Owa podróż ma na celu ułożenie się 
z rządem  węgierskim co do ostatecznych ustępstw, które 
możnaby zrobią rządowi niemieckiemu w sprawie kon- 
wencyi weterynaryjnej.

Zaprzeczenie.
K openhaga. (TBK.) Tutejsze sfery urzędowe za­

przeczają wiadom ości podanej przez „Daily M ail11 jako

by cesarz Franciszek Józef miał się tu zjechać z innymi 
monarcham i na konferencyę pokojową.

Burza, na W ęgrzech.
Zam iary rządu.

W iedeń (Tel. wh). P rezes ministrów, hr. Tisza, 
przyjął w spółpracownika dziennika „Z eit11 i oświadczy!, 
że rozw iązanie Izby posłów stanow czo nastąpi. Co do 
dnia, to  nastapi to  4 lub 5 stycznia 1905. D o tego 
term inu sesya parlam entu w ęgierskiego będzie odroczo­
na, gdyż wobec scen rozgrywających się w Izbie po­
słów, nie byłoby sensu odbyw ać dalszych posiedzeń. 
M owę tronow ą, m ocą której Izba posłów beJzie roz­
wiązana, wygłosi m onarcha osobiście na zamku D u d z i ń ­
skim.

B u d ap esz t (Tel. wh). N iektórzy opozycyoniści są 
dzą, że cesarz przybędzie tu dki poznania zapatrywań 
najwybitniejszych polityków na obecną sytuacyę.

Daw ny lis t T iszy.

B udapesz t (TBK.). Dziennik „U jsag" ogłasza me- 
m oryał, który hr. T isza dnia 4 lutego 1899 przesiał 
ówczesnemu prezydentow i m inistrów  Banffyh-mu, o trzy­
mawszy w iadom ość o zam ierzonem  zawieszeniu konsty- 
tucyi przez Banffydgo. T isza w m em oryale tym tak pi­
s a ł: „N ie wahałbym się popełnić form alnego naruszenia 
ustawy lub regulaminu, gdyby to  było nieodzownem d h  
ratow ania parlam entu; uważalDym jednak za ogrom ny 
błąd, gdyby ktoś się starał nieznośne stosunKi parlam en­
tarne uzdrowić przez zaprow adzenie stanu bezparlamen 
tarnego. Jest także absolutnie niepotrzebnem  uciekać 
się do podobnych awanturniczych środków , gdyż albo 
stronnictw o liberalne ma większość, a w takim razie 
panuje i musi zaprow adzić porządek bez naruszania 
ustroju konstytucyjnego, albo też partya liberalna jest 
w mniejszości. Są zaś stronnictw a, których rządów 
wprawdzie sobie nie życzę, ale k tóre zawsze m ogą obiąr 
rządy bez nieszczęsnego zachwiania naszej konsty tucyr

Pogrzeb  Kriigera.

Pretorya, (TB K .) Podczas pogrzebu Krugera, 
przemawiali wodzowie Boerów  Botha, De Wet i Szaik- 
burgher. B o t h a  przyrównał Kriigera do Mojżesza. Na 
dzieją utworzenia wielkiego państwa na północ od rzeki 
Val, rozciągającego się od m orza do morza była jego 
ideałem.

Ideał ten da się pogodzić z wiernością dla Anglii, 
jedność bowiem białej rasy w Afryce potudniowej jest 
konieczną.

M ówca z zadowoleniem  pow itał fakt, że angielscy 
i holenderscy koloniści wspólnie oddali ostatn ią posługę 
Krugerowi.

Podczas złożenia zwłok do grobu dano 21  s trza­
łów m oździerzowych z rozkazu króla Edw arda.

N a pogrzeb przybyli deiegaci wszystkich części 
południowej Afryki, zastępcy rządu angielskiego i kolo- 
nij. Liczbę osób, tw orzących szpaler, obliczają na 30 
tysięcy.

Ostatni iist KrUgera.

Londyn. (Tel. wł.) Podczas pogrzebu Krugera od­
czytał generał Ludwik Botha ostatni list pożegnalny Kr 
gera do narodu boerskiego. W tym liście pomiędzy in- 
nemi mieszczą się następujące z d a n ia : „K to chce stw o­
rzyć przyszłość, ten nie powinien zapom inać o p rze­
szłości. D latego szukajcie w przeszłości wszystkiego, co 
jest piękne i dobre. Utwórzcie sobie na podstawie tegu 
ideał i starajcie się ów ideał osiągnąć. To prawda, że 
wiele z tego, co zbudow ano, leży teraz w gruzach, ale 
zgodą i jednością można odbudow ać to, co runęło. 
W dzięczny Wam jestem , że zachowujecie zgodę i je-* 
dność między sobą. Nie zapom inajcie nigdy o pow a­
żnej przestrodze, jaka tkwi w słowach „divide et impe- 
r a “ i starajcie się, żeby do was nigdy nie zastosow ano 
owej zasady z powodzeniem . W ówczas nasz naród 
i nasz kraj nie przepadną, lecz zakw itną11.

Z gon Syvetona.

Paryż. (TBK.) Ze strony nacyonalistycznei wystą 
piono dziś znowu z pogłoską, że Syveton został za ­
m ordow any. Jako fakt przemawiający za tem, przyta­
czają tw ierdzenie szw agra Sywetona, że pasierbica zm ar­
łego, pani M enardowa, jest osobą cierpiąca i ulegającą 
często złudzeniom. W dowa po Sywetonie w przeciwień­
stw ie do ostatnich swych zeznań, ośw iadcza dzisiaj, że 
n;e grozFa rozwodem  i że śm ierć męża przypisuje wy  
padkowi. „Librę P a ro le 11 ponownie twierdzi, że Syvetó- 
na otruli wolnom ularze. Dzienniki radykalne i socyali 
styczne wzywają ministra sprawiedliwości, aby bez wglę- 
dów na rodzinę, k tó rą  dotąd szanow ano, ogiosi i wt-nik 
śledztwa.

Z Izby francuskiej.

Paryż. (TBK.) W Izb.e deputowanych nacyonaii- 
styczny deputow-any G autier uczynił wniosek, wzywają 
cy rząd, aby w ygotow ał projekt am nestyi dla osob za ­
sądzonych na banicyę przez trybunał państwowy. M ó­
wca apelowa! do uczucia wspaniałom yślności i Sprawie­
dliwości deputowanych większości i wyraził nadzieję, 
że także dep. Jaurćs, którem u należy zawdzięczać, że 
D erouledow i na jeden dzień o tw arto  biam y ojczy,triv, 
głosow ać będzie za tem, aby banita ten mógł wrócić 
na stałe do ojczyzny.

W końcu dep. G autier zażądał dla wniosku sw'e 
go nagłości. P rezydent gabinetu C o m b e s  oświadczył, 
iż głosowanie za nagłością byłoby popieraniem  zuchwa­
łości nacyonalistów i w ystawiałoby republikę na niebez
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pieczenstwo. Ze spraw y tej czyni Com bes kw estyę za­
ufania.

Dep. G autier zrezygnował z nagłości, poczem Izba 
p rzystąp ią  uo dalszych obrad na pud letcm ministerstw t 
rolnictwa.

K ośció ł św . M arka .

Rzym. (TBK.). Na wTzoraiszern posiedzeniu Izby 
deputowanych w odpowiedzi na interpeiacyę w sprawie 
stanu bazyliki św. M arka w W enecyi, oświadczy! mini­
ster ośw iaty, że podnoszone obaw y są nieuzasadnione. 
Nie pow stała na bazylice żadna rysa, a architekt, w y­
lany przez rząd dla zbadania bazyliki, dał odpow iedź 

uspakajającą. Również burm istrz Wenecyi nadesłał mini- 
.trowi telegram  uspakajający.

W każdym razie rząd nie będzie żałow ał, ani ko­
sztów, ani ofiar, by ten drogocenny zabytek w całości 
utrzymać.

Katastrofy.

Nowy Jork (TBK.). Parow iec „Long-Island“ pły- 
■ący z N ow ego Jorku do Newhaveen stanął w płom ie­

niach i częściowo się spalił. Dziewięć osób, między in- 
nemi dwóch podróżnych zginęło w płomieniach.

L ondyn (TBK.) D epesza w ystosow ana do Lłoydu 
/. Moji donosi, że koło Sim onoseki zderzył się japoński 
okręt transportow y „M aszum aru", z japońskim okrętem  
szpitalnym „R ohitm aru", przyczem oba odniosły zna­
czne uszkodzenie. O k rę t szpitalny wysadził chorych 
na ląd.

Żądania kupców  niem ieckich.

B erlin . (Teł. wł.) Kollegium starszych kupiectwa 
berlińskiego postanow iło w ystosow ać prośbę do kancle- 
iza kzeszy, żeby w imieniu wszystkich rządów  Rzeszy 
złożył decydujące oświadczenie, w jakim term inie za­
czną obow iązyw ać nowe trak taty  handlowe. P rośbę swą 
motywuje kupiectw o berlińskie argum entem , że obecna 
niepewność będzie wpływać na wszystkie konjunktury 
handlowe.

Drugi Kanał suezki.

Londyn. (TBK..) W obec pogłosek o zamierzonej 
budowie drugiego kanału suezkiego, któryby tworzył 
kcnkurencyę dla obecnego, dowiaduje się „S tandard" 
z najlepszego źródła, że przedsiębiorstw o tego rodzaju 
nie ma widoków otrzym ania koncesyi.

B erlin . (TBK). „N ordd. Allg. Z tg .“ zaprzecza w ia­
dom ościom  dzienników o zam iarze p o d ■ ó i  y c e s a ­
r z a  W i l h e l m a  na wiosnę na murze Śródziem ne.

W ied eń . (TBK .) B a l  d w o r s k i  odbędzie się 
dnia 17 stycznia, bal u dworu zaś dnia 28 stycznia.

W iedeń . (TBK.) Cesarz przyjął wczoraj na pry- 
w atrem  posłuchaniu b u ł g a r s k i e g o  a g e n t a  dyplo­
m atycznego Saraiow a, k tóry  wręczył m onarsze odręczne 
pismo księcia bułgarskiego Ferdynanda.

W iedeń . (TBK.) N a wczorajszem  posiedzeniu Ra 
Jy nadzorczej Tow arzystw a „Alpiny" stw ierdzono, iż 
dochód w pierwszych trzech kw artałach bieżącego roku 
jest o 1 .2 0 0 .0 U0  koron wyższy, niż w trzech pierwszych 
kwartałach roku ubiegłego.

Z braku.
D opiero  co powróciłem  z Bóbrki, gdzie widzia­

łem rzecz nadzwyczajną: jakiś człowiek zam iatał chodnik 
i oczyszczał go z zalegającego na nim, lepkiego błota. 
Ja, stały  mieszkaniec Lwowa, tak  byłem tym widokiem 
zdumiony, że zapragnąłem  biizszycłi o tym niezwykłym 
wypadku szczegółe w.

—  K to jesteście, dobry człow ieku?
—  W ojciech Kocur.
—  Co wy tutaj roDicie?
—  Zdrapuję z błota i zam iatani chodnik.
—  Z czyjego polecenia?
—  Z polecenia pana burm istrza.
—  A jak często to  czynicie?
—  Zaw sze jak jest b łotc.
—  A d laczego?
—  Aby błota nie było, i aby ludzie na ślizkim 

chodniku nie wywracali się i nóg nie kręcili i nas nie 
przeklinali.

Jasność, stanow czość i p rosto ta odpowiedzi tego 
dzielnego człowieka zdumiały mnie jeszcze bardziej, no, 
i w krótkiej drodze rozwiązały zagadnienia, dlaczego, 
jeźli można utrzym ać czysto chodniki w Bóbrce lub 
Kulikowie naprzykład, dlaczego nie m ożnaby uczynić 
tego sam ego we Lw ow ie?

M ożna, ale chodzi o drobnostkę.
T rzeba, aby k toś polecenie takie wydał, a  raz już 

wyaawszy, ścisłego wykonania dopilnował
Mój „interview “ z zdrapywaczem  bobreckiego błota 

zachęci! mnie, że i tu we Lwowie podobny wywiad w 
tej samej sprawie urządzić zapragnąłem .

Udałem się do znajom ego urzędnika m agistratu, 
aby mi wskazał osobę, k tóraby mi potrzebnych w iado­
m ości udzielić mogła.

—  Chyba kom isarz częściowy.
—  Co to  jest kom isarz „częściowy".
—  Pan nie rozumie ?
—  Nie...
— T o  pan chypa nie tutejszy
—  Tutejszy, ale wyraz nie tutejszy... co to  znaczy 

„częściowy kom isarz".
—  To takie Mie.IyfiHie" — talii, który ma część.
—  j s k ą  c z ę ś ć ?  gd z i tr?

—  Pierw szą, drugą, trzecią, czw artą, śródm ieście, 
słowem jest kom isarzem , iub. jak dawniej u nas nazy­
wano, landwójtem odnośnej dzielnicy

Aha, już rozumiem —  i poszedłem szukać owego 
„częściow ego" ko rn i-arza, i o to  czego się dowiedziałem : 

Dostojnik taki, z początku, gdy zaczyna swoje 
urzędowanie, jest gorliwym i sta ra się utrzym ać porzą­
dek w swojej dzielnicy —  wydaje więc rozporządzenia, 
m ające na celu porządek uliczny i zaczyna, jak nazy- 
w'aią „cisnąć" —  stróżów', którzy we Lwowie są do 
wszystkiego innego, tylko nie utrzym ywania porządków  
w domu i na ulicy. N ieposłusznych i opornych skazuje 
na karę aresztu, częściej na grzywnę pieniężną. —  Ci 
wnoszą rekurs do władzy wyższej, która z zasady, bę­
dąc pełną dobrego serca —  zawsze go uwzględnia 
i znosi nałożoną karę. W ten sposób nie może się 
utrzym ać pow aga tej pierwszej instancyi, która nad po ­
rządkiem i czystością w mieście czuwać ma obowiązek. 
Skazany, mając zniesienie kary w kieszeni, śmieje się 
w nos panu kom isarzowi, którem u po pewnym czasie 
ręce opadają, a czasam i dostaje wymówkę, iż zbyteK 
gorliwości nie zaw sze pop*aca.

A skutek ? że dzięki tym niepraktykowmnym nigdzie 
stosunkom , mamy porządki uliczne, urągające wszelkim 
wymaganiom cyw ilizow antgo człowieKa, takie, jakich 
niema w nailichszem miasteczku galicyjskiem.

Jest jednak jedna nadzieja. Może pan Michalski, 
niezaprzeczenie Jo b iy  i troskliw y gospodarz wskrzesi 
czasy ip . W acława D ąbrow skiego, kiedy to  mniej lito­
wano się nad stróżam i, a więcej przestrzegano po­
rządku —  zam iatano ulice i zeskrobywano błoto z cho­
dników.

1 o takich m arnościach pam iętać w arto i należy.
( ą ż .) ,=

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e  (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 17 grudnia b. r.:
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U w a g a :  P ogoda przy pochm urnem niebie.
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zmiennem 

zachmurzeniu.
—  W iadom ości k o śc ie ln e . Archidyecezya lwowska 

obrz. l a c . : O dznaczony „usu Expos. can .“ ks. S tani­
sław  Adamczyk, proboszcz w Tłustem . Instytucyę kano­
niczną na probostw o w G urahum orze otrzyma* ks. Ka­
rol M orosiewicz, koop. w Radowcach. P rzen iesien i: ks. 
Franciszek Buczko, były admin w G urahum orze, jako 
koop. do K arlsbergu z pensyą koop. w Hadikfalva.

—  W ybory do Rady po w ia to w ej zaleszczyckiej już 
rozpisane, zostały wstrzym ane do dalszego zarządzenia.

—  A udyencya u pap ieża . D onoszą nam} z  Rzymu, 
że Ojciec św. Pius X przyjął na osobnej audyencyi po 
raz w tóry ks. kard. Puzynę i ks. prałata Bandurskiego 
dnia 13 grudnia. O sobnego błogosław ieństw a j zachęty 
do pracy dalszej dla maluczkich udzielił ks. prałatow i 
i 80  sierotkom , wychowującym się w Zakładzie pni 
Żurowskiej w Krakowie, ochronkom  dzieci małych 
i innym tow arzystw om  filantropijnym

—  W ydział „dyrekcyi J a rm a rk u  wyrobów krajowych 
we Lv,owie“ zawiadam ia, że posiedzenie, ceiem przed­
łożenia rachunku —  bilansu, odbędzie się w niedzielę 
18 grudnia b. r. o  godzinie 11 przepołudniem  w lokalu 
krajow ego Związku przem ysłow ego, ul. Chorążczyzna 
1. 17 11 piętro.

—  B an k  h ip o teczn y  zawiadam ia, iż na posiedzeniu 
Rady nadzorczej, które się odbyło 16 b. m, uchwalona 
została wypłata kuponu od akcyi Banku płatnego dnia 
1 stycznia 1905 po 20 kor. od sztuki.

—  Ku uczczeniu  p o w stan ia  listopadow ego ochotni­
cza straż ogniow a „Sokół" we Lwowie urządza dziś 
w sali własnej (Rynek 17 I p.) uroczysty wieczór ze 
współudziałem p. Nowickiej, uczenicy p. Góni-Danek, 
o raz pp. Jasińskiego, Schmindy i Lustiga. Początek 
o godz. 7.

—  W iadom ości o so b is te . Janusz ks. Radziwiłł, naj­
m łodszy syn ks. Ferdynanda, ordvnata na O łyce, i Pe 
lagii z ks. Sapietiów, zaięczył się w tych dniach z ks. 
Anną Jadw igą Lubom irską, najm łodszą córką ks. S tan i­
sława z Równego i W andy z ks. Lubomirskich.

—  Z T o w arzy stw a  S z tu k  P ię k n y c h : W piątek 
otw arto  gwiazdkową wystawę szkiców. Pon.eważ lokal 
Tow. zajęty jest obecnie wystawą Związku artystów  
lwowskich, przeto w ystawa gwiazdkowa mieści się w auli 
nowego gmachu Muzeum Przem ysłowego. Zwiedzający' 
wystawę gw iazdkow ą mają głównem. schodam i bezpo­
średnie przejście na obecną wystawę Związku w lokalu 
Tow. Sztuk Pięknych.

—  D ostaw y  m ie jsk ie  na rok 1905 zostały już w zna­
cznej części porozdzielane. 1 t a k : dostaw ę węgia dla 
opalania kotłów  parowych w rzeźni miejskiej ( 1 0 0  wa­
gonów ) poruczono Herm anowi D attnerow i, dla miejskie­
go zakładu w odociągow ego w Woli dobrostańskiej bez 
oznaczenia ilości wagonow, firmie „Pierw sza galicyjska 
SDó'ka im portu w ęgla", dla miejskiego zakładu w odo­
ciągow ego (dla stacyi pomp), również bez oznaczenia 
ilości w agonów Herm anowi D attnerow i.

D ostaw y butów dla służby miejskiej otrzym ał m aj­
ster szewski Bazyli Smolnicki, dostawy zaś m undurów, 
k tóra wywołała taką burzę wśród tutejszych krawców, 
fabryka sukna „Lankosz i Z ajączek", we współce z tu

teiszą firm ą krawiecką Em eryka Slugockiego. Sprawa 
rozwózki kam ienia dotychczas nie została załatw iona b ę­
dzie ona rozpatryw aną na naibliższem pos.ed/.eniu m a­
gistratu.

—  L w ow skie T ow arzystw o akcyjne browarów
prostuje podaną przez nas w iadom ość, iż zasądzone zo­
sta ło  za przekroczenia dochodow o-skarbow e popełnione 
rzekom o w brow arze u Lesienicach —  nie było bowiem 
wcale o te przekroczenia obwinione, tern samem nie m o­
gło być też na zapłacenie grzywny zasądzone. Grzywnę 
pokryć będzie musiało tylko, iako odpowiedzialne za 
swych funkeyonaryuszy, których w tej sprawie uznano 
winnymi.

—  Akcya przedw yborcza. Zgrom adzenie przedwy­
borcze, zw ołane przez kom itet obyw atelski w sprawie 
w yborów  do Rady m. Lwowa, odbędzie się we w torek 
20  b. m. o godz. 7 wiecz. w pasażu Mikolascha.

—  Z w rot stypendyum . Adwokat dr. Józef Skąpski 
w K rakowie nadesłał w tych dniach pod adresem  W y­
działu krajow ego około 2 .500  koron, iako zw rot s ty ­
pendyum , pobranego przez niego w czasie studyów. 
Wydział krajowy na onegdajszej sesyi uchwalił z kwoty 
tej utworzyć fundacyę im. dr. Józefa Skąpskiego, a od­
setki tej Kwoty obracane będą corocznie na jednorazo 
we zapom ogi dla uczącej się młodzieży.

—  Agitacya ruska. W Drohobyczu odbyło się 15 bm. 
poufne zgrom adzenie narodowieckie, które potępiło za 
mało opozycyjną taktykę posłów ruskich, uznało ustawę
0 Radzie szkolnej krajowej za najszkodliwszą z ustaw, 
uchwalonych przez Sejm od r, 1867, wezwało N arodny 
kom itet do organizacyi grom adnego protestu przeciwko 
tej uchwale i zsolidaryzon ało się ze stanowiskiem , za- 
jętem  w Radzie państw a przez p. Romańczuka.

—  Rezygnacya dra O leśnick iego. Przewodniczący 
ruskiego klubu sejm owego złożył 8 b m. w Stryju 
spraw ozdanie poselskie, dopiero jednak wczorajszy „Ha- 
łyczanin" podaje wiadom ość o tern zebraniu. Dr. O le­
śnicki powiedział między innemi, że przez cały czas 
sesyi klub ruski zachowywał ścisłe stosunki z zarządam i 
obydwóch stronnictw  ruskich t. j. z Narodnym  Sow ie­
tem i Narodnym  Komitetem. Nikt z nich nie wygłosił 
niezadowolenia z taktyki posłów, dopiero po zam knię­
ciu Sejmu tak  ze strony  organizacyj politycznych, jak
1 całej prasy („H alyczanin", „DRo") rozpoczęła się su­
row a krytyka, zw rócona zwłaszcza przeciwko jego oso­
bie. W obec +ego dr. Oleśnicki postanowił złożyć m an­
dat i usunąć się z życia politycznego. Zebranie jedno­
głośnie uchwaliło dr. Oleśnickiemu votum zaufania i nie 
przyjęło jego rezygnacyi. Zaproponow ano wyrazić po­
tępienie i pogardę prasie, ale oprócz „sztabu dr. O le­
śnickiego" nikt jakoby za tern nie glosował.

—  Na budow ę balustrady i ogrodzenia oomnika 
Mickiewicza złożyli na ręce skarbnika p. Kazimierza 
Pepłow skiego przyobiecany procent od sp rzed aży : Księ­
garnia H. A itenberga, prócz rabatu złożonego na ręce 
dr. Lisiewicza, 45 kor. 7 9  hal. i 4 kor. 21 hal. dla 
wyrównania kwoty, razem 5U kor Zakład ogrodniczy 
M. Jankowskiego 2 kor. 80 hal. P. Gabryel S iark ra­
bat ze sprzedaży kraw atów  2 kor. 50 hal.

Kom itet przypom ina, że na cel budowy są jeszcze 
do nabycia medaliki pam iątkowe po znacznie zniżonej 
cenie w drogueryi p. Ś ladow skiego przy pi. Kapitulnym 
i kartki, wydane nakładem p. M. Lissy, we wszystkich 
większych handlach lwowskich. Zam ówienia na kartki 
w większej ilości należy zwracać w prost do Zakładu fo­
tograficznego p. M. Lissy, przy ul. Akademickiej.

—  K ram  T . S. L. Dowiadujem y się z Kramu akad 
Tow arzystw a „Szkoły Ludowej" — o którego istnieniu 
wiedzą juź nasi czytelnicy z poprzednich numerów „S ło­
wa Polskiego", że obecnie na gw iazdkę i na Nowy 
Rok wydal „Kram " kilka oryginalnych i now ych rzeczy. 
Są to  teczki na biurka, teczki literackie, notesy i bar­
dzo dowcipne bloczki na biurka do podręcznych noia- 
tek, nazwane „Pam iętaj o m nie". Przedm ioty te  gusto­
wnie pom yślane i wykonane starannie, nadają sie rze­
czywiście na prawdziwie praktyczne, ładne a przytem 
wcale nie drogie podarki. P rócz tego nagrom adzone 
w yborow e zapasy różnych gatunków papieru listowego 
i innych tow arów  papierow ych i przyborów  szkolnych 
i do pisania, dają dobre św iadectwo naszej młodzieży 
akadem ickiej. Mimo to, że zaczęła prowadzić „K ram ", 
nie maiąc wiele sil fachowych, dzisiaj zwija się w swy ni 
sklepie jakby fachowi kupcy, usługuje publiczność g rze­
cznie i szybko, a wszystko na to, aby pom nożyć fun­
dusze 1?, Towarzystw  a Szkoły Ludowej".

1 ten cel jej szlachetny powinien przychylić szalę 
przychylności kupujących na jej stronę.

—  ZłośIiwy pijanica. Znany już policyi pijak i awan- 
turniK Jakób Niedźwiecki, wybił wczoraj w Rynku 
w sklepie p. Adolfa Rappa szybę wystawową, wartości 
150 kor., a będąc w pijanym stanie, oświadczył, iż wy­
bił szybę tylko tak ma żartu.

—  D ezerter. Z 11 regim entu anyleryi zbiegł artyle- 
rzysta Mojżesz Leib K ronberg.

— U siłow ane w łam anie się . Do mieszkania p. Se- 
liga Dreikurza, agenta handlowego, zam ieszkałego przy 
uł. Żółkiewskiej 1. 59 a, włamywał się wczoraj w nocy 
złodziej i w tym  celu wydusił już szybę w drzwiach. 
O budzony szelestem p. D. spłoszył złodzieja, który 
uciekł przez dach kom órki do sąsiedniej realności.

—  Próba gaszenia pożaru. W spraw ie wynalazku 
przyrządu, nazw anego „ M i n i m a x “ , k tórego  próby do­
konano onegdaj, spraw ozdaw ca nasz zebrał jeszcze na­
stępujące szczeg ó ły :

Tow arzystw o budowy aparatów  „M inim ax“ unika 
rozm yślnie styczności z osobam i fachowem i, po o s ta ­
tnim pogrom ie, iakiego -,,M inimax“ doznał w Lipsku, 
w' czerwcu b. r. —  Związek niemieckich, zaw'oaowych 
straży pożarny ch wezwał pp. B a n d a u’ a, dyrektora po­
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żarnictwa i L a u e g o ,  tegoż zastępcą w Lipsku, o raz 
K r u g e r a ,  dyrektora pożarnictw a w H am burgu, (w po­
żarnictw ie św iatow e p o w a g i!) aby przeprow adzili facho­
we próby z różnymi ręcznymi aparatam i i preparatam i 
do gaszenia pożarów . P rób  tych dokonano w czerwcu 
b. r., a wynik co do „M inim a<a“ okazał się mniej do ­
datni. jak we Lwowie, bo tam  (w Lipsku) kom isya sa ­
ma dysponow ała!

Chemiczny rozbiór ingredyencyi, które w chodzą 
do aparatu  wykazał 250 gram ów  sody i 150 gram ów  
kwasu solnego. To kosztuje we Lwowie około 40 h a ­
l e r z y ,  bez rurki szklanej, zaś fabrykant każe sobie 
płacić 5 kor.

Podczas próby gaszenia mazi pogazow ej, która 
to  próba u nas wywarła wielkie wrażenie, z powodu 
ogrom nej ilości dymu i płomieni, buchających z jezior­
ka —  w Lipsku okazał się przyrząd m iernotą. U gaszo­
no nim pożar w przeciągu 75 sekund, zaś z w y k ł ą  
w o d ą  r z e c z n ą  ( i 6  l i t r ó v / ')  „cudu" tego doKonano 
w przeciągu 16 s e k u n d !

Strum ień, czyli prąd aparatu także zawiódł. Przy 
jednej próbie prąd ten już po 30 sekundach zniknął, 
czyli, że aparat nie funkcyonował.

D ruzgocącem  jest końcowe orzeczenie, k tóre opie­
wa : „Sześciolitrow y apara t „M inim ax“ jest łatwym  do 
użycia przyrządem  do gaszenia. Stopień jego działalno­
ści jest jeanak b a r d z o  m a ł y ,  a zdolność funkcyono- 
wania przedstaw ia się po przeprowadzeniu prób, jako 
r o z m a i t a  i n i e p e w n a .  B iak przytem  wszelkiej kon­
troli dla interesowanych, czy apara t jest zdolny do uży­
cia, a każaa próba czyni przyrząd nieużytecznym.

Nie jest także wykluczona m ożność nadużycia 
z zabawy lub złośliwości. W pewnym lokalu zaba­
wowym w Lipsku znaleziono przy okazyi rewizyi „mi- 
nim ax“ wypróżniony.

W skutek ograniczonej działalności m oże być „Mi- 
nim ax“ u ż y t y  t y l k o  w t a k i c h  m i e j s c a c h ,  w k tó ­
r y c h  r o z s z e r z e n i e  s i ę  o g n i a  j e s t  j u ż  z g ó r y  
w y k l u c z o n e .

Z tego powodu b e z w z g l  ę!d n i e w y ż e j  należy 
postaw ić m ałą ręczną sikaw kę w .adrow ą o 10 do 15 
litrach pojemności, gdyż można w każdej chwili zbadać 
jej zdolność działania i w czasie użycia napełnić".

H E S aS S
W ob ecn ości prof. Kurza oubył się pierwszy 

kwartalny popis uczenie, Emilii Szangenhaus, dnia 11 
b. m. przy ul. M nkowskiego 1. 7.

NADESŁANE.
Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

i r f .  A n t o n i  IS is p in e n ^ o lil
b. asystent kliniki derm atolog w Uniwers. wrocławskim 
osiedlił się we Lwowie i ordynuje w chorobach skórnych, 
wenerycznych przy ul. Kopernika 28 od 3—5 pop. (ii973

W naszej idmmistracyi złożyli:
Na T cw . S zk o ły  Ludowej:
H. 2 kor. jako przegrany zakład.

A dw okat Rosengarten sk łada w spraw ie honoio- 
wei sw ego klienta R. 15 Kor.

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 grudnia b. r.

H otel G eo s^e a. (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Hr. Zamoyski z Wysocka, hr. W. Baworowski z es trow a, 
hr. M. Rey z Psar hr. M. Wodzicki z Dalmcza, A, Sadow­
ski z Podćna ros., H. Kielczewski z Podola ros., P. J u r e ­
wiczowie z Pouola ros., R Kimens z Warszawy, W. Wik­
torowie z Woli, W. Gniewoszowa z Kątów, H. Rechtmafin 
z Wiednia, B. Hubermann z Wiednia, K. Marmoross z Ka­
rowa, Z. Ujejska z Tomaszowa. W Zirnmermin ” Hambur­
ga, T. Smarzewski z Moczardy, M. Barna z Wiednit, E. 
Rippel z Wiednia.

Mioteł I m p e r i a l  Hr. Zofia Michałowska z Rosyi’ 
hr. Stefan Szembek z Weldzirza, hr. Jan Tarnowski z Wo­
łynia, hr. Laura Dembińsica z Nienadowa, hr. Stanisław Ko­
narski z Dubiecka, br. Adam Horoch z Winniczek, Józef 
Agustynowicz z Kamienny, Wojciech Szczepański z Laszek, 
Bolesław Kuźnie'?-icz z Korzenie, Eustachy Wolski z Haw- 
lowic, dr. Józef Zipser z Wiednia, Leon Hanin z Borysła­
wia, Aniela Bogdanowicz z Ostrowiec, dr. Maurycy Hulies 
ze Stanisławowa, dr. Dawid Jonas ze Stanisławowa, Stani 
sław? Baiicki z Kołomyi. Stefan Dembiński z Radziechowa, 
Cezar Godeffroy z Królestwa Polskiege, Józef Godeffroy 
z Królestwa Polskiego, Józef Gelber z Czeremchowy, Leon 
Grauer ca Stanisławowa.

W iadomośei giełdowe.
Z ta rg ó w  handlow ych.

W iedeń. (Tul. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skewtyngertow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 80  60 do k. 50 80.
Tendencya: podwyższona.

C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­
stow ą z W iednia w całych wag. K. 7 9 '—  do — . 
Rafinada secunaa z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
catych w agonach K. — •— Kost kowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W ieania K. 
— •— , w całych wagonach K. ~ •— d o — •— . beczkami 
do — •— .

Tendencya: ustalona.

N a f t a  galicyjska S tandard W całycn w a­
gonach z W ieania K. 3 9 '—  do K. 39-70. W beczkach 
K. 40 60 do 43-05.

Tendencya: spokojna.

W iedeń, dnia 18 grudnia. Kursa giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 5 '— , Austr. zakl. kred. z ob. p.
z r. 1889 3 proc. 2 9 8 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m, k. 4 proc. 2 7 6 - W ęgierskiego Ban­
ku nip. po 100 zł. 4 proc. 2 1 2 '— , Pożyczka serbsk.
norm. po 100 fr. 4- proc. 94-— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20-75, Zakł. Kredytów, 
dla nandlu i przem. po 100 zł. 478-— , Clary 40 zł. 
m. k. 157"— , Pożyczka m.Insbrukii 20 zł. 7*3-— , Lo­
sy m. K rakow a 2 0  Ił. 8 9 -— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zl. 6 8 "— , Ofen 40  zł. 164"— , Palffy 40 zł. m. k. 
1 6 8 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 53-50,

Czerw, krzyża węg tow . 5 zł. 2 8 -70, Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zł. 6 6 -— , Salm a 40 zł. m. kon. 2 2 3 ’— 
Pożyczka salcburska 74-— , zł. Tureckie oblig. prern 
kolei po — •— fr. 131-— , Losy komunalne m. Wiednia 
z r . ' 1874 5 2 2 '- - .

Berlin, d. 18 grudnia. Banknoty austryackie 8 5 '—  
Spirytus — — .

Paryż, d. 18 grudnia. Trzv procent, renta 97 32,
31-10.

D ep esze  z targu p ien iężnego.

W i e d e ń .  18 grudnia. Zamkniecie wczorajszej giął 
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 675— Akcye węgier. ZaęfaSu kredvt. 804' —, Akcye 
Anglo banku 291"—, Akcye Uuionbanku 553'—, Akcye Lan ■ 
derbankn 450'5u Akcye Bunkvereirm 55F25, Akcye "Boden- 
credit 963'— Akcye gal. Banku hipotecznego 545"-—, Akcve 
kolei państwowych ó5u —, Akcye kolei południowej 88 50 
Akcye Tramway A. — , B. Akcye kolei Elbetnal
414'—, Akcye kolei północnej 5470, Akcye kolei czerniow. 
580'—, Akcye Alpiny 491-25, Akcye Rima Muranyi 514'25, 
Akcye Prag Tow anyst.  żel. 2355, Akrye Fabrvk broni 
•533’—, Akcye tureckie tytoniowe 527 50, Akcye Balic, karptre 
Tow. naftowego 1078’—, Oblig. w-e.g. ind. 97‘85. Renta ma­
jowa 100'.5, Austr. Renta koronowa 100-40 Węg. Renta ko ­
ronowa 98'10, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 9 9 i5 ,  4 proc 
listy Banku hipoteczn. 98'80, 4l 3 proc. listy Banku nipot. 
10H40, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. r l tv  
Banku kraj. 99'40, ;tfs proi listy Banku kraj. 101'90. 5 proc. 
komunalne ot ligaq-e Bankukraj. 102 60, Obligacye jjiopi- 
nacyjne 99"80. 4 pro. Gal. poż. krai. z  1893 r. 99 45 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 9'r70, Losy'tureckie 13H50, Marki 
117-’ó0, Ruble 253'50, Kredyty — Alpiny — , Węgier, 
kred. —;—, Unionbank —■—, Koleie —■—'

Usposobienie: Ze względu na Węgry i zakonczetue 
tygodnia rezerwowane przy stagnacyi kursów.

B e r l i n ,  18 grudnia. Przy zamknięciu wczoraiszem- 
giełdy: Kredyty 212 25, Staatsbahny —•— Discomo Co- 
mandit 19260, Berlin: Tow. handl. 164'25, Laura 259i0. Bo 
huntery 232 25 Koiej połudn. wscnodnio-pruska — —. Ru­
bel Za gotówką 216-05, KoDj w arsz .-w ied .  , Kolej mo­
rza śródz nmnęgu —1— Kolej Meridionalna -  •— , Losy 
tureckie 127'90, R enu  włoska - - —, „Harpener" kopalnia 
węgl 216' - ,  Koiej Marie iburg-Mławku — —, Konsolida- 
cye — , Lombardy 17-75, Kolej Henry 112'—, Niemiecki 
bank narodowy 13060 Kanada Proferred 130-50 Akcye że­
glugi hamburskiej 128'—, Kurs warszawski —•—, Huta 
_Donnersmark“ 266-75.

B r r l i i a .  18 grudnia. 4 prc. węgierska renta złota 
—•—, węgierska ren.a so ionow a 93'25, Austr akcve ku  
dytowe 212-25, Staatsbahny — , Lombardy 1775, Disoeh- 
tó Comandit 192'60, Ruble 21605.

Tendencya: spokojna.
P r a n k f n r t ,  d. 18 grudnia. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa 100'2G, Austr. rentr 
srebrna 100‘20, Austr. renta łot t 101-60 Austr. akcye kre­
dytowe 212-10, Staatsbahny 139 30. Lombardy 17-80, 4-proc 
austr. renta koronowa 100 20.

Tendencya: silna.

Targ zb ożow y i tow arow y.
Bn<fa)>e<-zt, Id grudnia. Pszenica na kwiecień 19'15

od koron 10-20 do 10 21, Pszenica na maj -  •— do '-----
Pszenica na październik —•— do —"—, na kwiecień n-J 
—1■— do —'—, Z«’to na kwieć, od 7 96 do 7'97, Żyto 
na październik od 0'— a o 0"—, O w its  na kwiecień od T23  
do 7'24, Owies na maj 0"— do 0"—, Owies na październik 
o d 0 '— do0'—, Kukur. na lipiec 1905 0'— do 0"—, Kukurudza 
na maj od 765 do 7’66. Kukurudza na sierpień od —•— 
d o - - " —, Kukurudza na wrzesień od O-— jo  0 -  
Rzepak na sierpień od U"l0 do 11"20.

Pogoda: piękna.

. ® r f  i
l i :

W Y D A W N IC T W A  S Ł O W A  P O L S K I E G O
D O  NABYCIA W ADMINISTRACY1 SŁ O W A  POL SK IEG O , UL. CHORĄŻCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH 
K A N TO R A C H : W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L. 1, ROG AKADEMICKIEJ

Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze w stępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . K. 1 —

CZYTELNIA POLSKA, 141. Cena zniżona K. 3‘— 
Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘZENiA 

PARYŻA. Cz/t. Polska . K. —-60
Dicne is Cnarles. 1. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 

przekład z angielskiego . . . . K. —’60
Doyie C aan. CZERWf )NYM SZLAKIEM, powieść.

Tłum. z ang. Br. Neufeluów na. Lwów 1903 K. —"60 
G ąsioiow ski Wacław. HURAGAN, powieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. 1 
Lwów 1903 K. 6" —, w ozdob. u pr. . . K 7'80

Gąsiorowski Wacław?. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej w 2 tomach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4"—, w ozd. opr. . . K. 4"60

Głąbiński Starisław  ZAMACH NA UNIWERSYTET 
P O l SKI W r LWOWIE, l wów 1902 . K. 1"—

Gurkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj 
skiego. Treść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie,Za- 
zubrina. . . . . . . .  K. —.60

Gruszecki Aitur.  WlĘKSZObOiĄ, pow. współcz. Wjd. 
dla abon. SI. Polsk. Lwów, 1902 K. 2 '—, w ozdob­
nej o p r a w i e .............................................. K. 260

Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZiNY POL­
SKIEJ. Z oryg. duńsK. przeł. J. Klemensiew iczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. T80 

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne zestanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3’—, dla prenumeratorów . . K. 2"—

Hobson Jan \ .  ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 625, dla prenum. . K. 4 '— 

Hofmanowa Klementyna z Tańskich. WYBÓR 
DZIEŁ, tumów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . , . K. 3-—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K, 4 80

f m \ w . n m

Jeż T. T. (Zygmuir Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je ­
den z w i e l u ....................................................... K. 120

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Aibani,, 3 tomy, w/danie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 . K. 6 —

Jeż T. T (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. 6 —

Koskowski Bolesław. EINLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą Cena K. 2'60, dla
prenumeratorów .....................................K. 1 TG

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W OALICYi 
(1833- 1841), Lwów, 1903 . . . .  K. 1"20

Kraszewski J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, O D raz. na tle osi powstania K. — 60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —'60

Laskowski K azin ieiz . Z RODU MAR7YCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . K. —'60

Lie Jonas. DZ1ADUN1Ó. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 .............................................. K. - 6 0

Macnar Jan. MAGDALENA, przełożył z czeskiego 
A d a m  M-ski. Z przedmową A. Langiego . K. 2-—
Dla p r e n u m e r a to r ó w .....................................K. 1"—

Panamarjow J. N. WNUCZKA WRÓŻKI, powieść 
kryminalna w 3 t. (z rosyjsk.) Lwów, 1900 K. 1"50 

Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II Prze­
kład J. K. Potockiego......................................K. 2-60
Dla p r e n u m e r a to r ó w .....................................K. 1'80

P iło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przękł.
A. Morzkowskiej K. 2"— , dla prenum. K. 1"20

Prerost M aieeli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya świderska, Lwów, 962 . K —‘60 

Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
> OBRAZKACH, Lwów, 1903 K.1'50
Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów 

1903 .................................................................K. 1'20

m r

G8SC'

Robertson j .  HUMANIŚCI NOWuŻYTNl. Studya
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Ste 
cki. Cena K. 2'60, dla prenumeratorów . K. l -80

Rojan K. MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3-—
Romanowska St. NAD MICHIGANEM. Op '. .eść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki Odzr,„ 
czona 1. nagrodą . K —"30

Rcs.iy J. H. DOKTÓR HARAM BUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeluówny , . . . K, 1 '20

Rossowski Stanisław. MOJA CÓRKA. Lw ów K. 2'50 
Kossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3"— 
S davus  Wiesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3‘6b 
Seagnobos K DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814—1899: 2t K. i0'40, dla prenum. K. 7’50 

Słowacki Juliusz. Makryna Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portr-tami 
przełożonej klasztoru i poety . . K. 2‘—

Sułtan  Abgar. PAŃNA S iKIERCZANKA. — Szkic
L w ó w ................................................................K. 2"—

Spencer Herbert 1NS7 YTUCf E Za WODÓWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2'60
dla prenumeratorów . . . K. 150

Wasilewski Z y g m u n t. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903 . .  ......................................................K. 1-20

Wazów Jan. rvROLOWA KAZALAk SKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G ........................................................................ K. 180

Wells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY przekład 
z angielskiego, Lwów . . . . K. —'60

Wifort Jan. ZARYSY PRAWA P1ERWOTNEG . f e ­
na K. 2'60, dla prenumeratorów . . K. 150

Zmogas. BARCIKQWSCY, pu wieść, . . K. 5‘—
Zora. DROGAMI ZYC1A, powieść, Lwów . K. 120

l i l i i :
O dpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Ziem biński.

Z drukarni „Słow a P o lsk ieg o " , we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.
Nakładem Spó łk i  w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow . zar. ogr. poręką.

Papier z  fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.
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